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bo Sodalicyj związkowych ! 
Rozesłaliśmy wielu sodalicjom po 50 Kalendarz; ków 

w komis. Prosimy usilnie o rozsprzedaż i wpłacenie gotó- 
wki. Pozostałe egzemplarze należy odesłać do 15 listo- 
pada. Od rozsprzedaży zależy utrzymanie Składnicy. 


O. PIOTR MARKIEWICZ 


` Przeor Jasnej Góry. 


Kazanie 


na WIECZORNEM NABOŻEŃSTWIE na wałach, w czasie Zjazdu 
Związku s. m. uczn. szk. średn. w Polsce, dnia 4 lipca w Częstochowie. 


„Ja dla Niej żyć, Ją kochać, czcić przez 
całe życie będę. 
(Pieśń do N. M. P.) 


Z bijącem sercem, radosnem — więcej — rozpromienionem 
okiem patrzę na Ciebie, patrzy Jasna Góra, a z nią miasto nasze 
i Polska cała Droga, Ukochana Młodzieży sodalicyjna. 

Oto dwa tysiące Was jako przedstawicieli przeszło 5 tysiącznej 
rzeszy młodzieży sodalicyjnej szkół średnich staje dzisiaj w stolicy 
duchowej, Polski w pałacu i u tronu swej Królowej, na Jasnej Górze 
z hołdem czci, dziękczynienia i ofiarowania się na dalszą wierną 
a gorliwą Jej służbę. Staje, by Jej złożyć swe serce, by zamanifesto- 
wać swe uczucia wobec Polski całej i do dalszej gorliwej służby 
na chwałę Jej, dla dobra braci i pożytku całej ukochanej Ojczyzny 
jeszcze więcej zapalić się, usposobić. ; 

Doprawdy serce rośnie na ten widok. 

Widzieliśmy tu rzeczy wspaniałe.Widzieliśmy okrytego chwałą, 
nieśmiertelnego wodza Francji i wojsk narodów z nią sprzymierzo- 
nych, Focha. — widzieliśmy różne znakomitości Polski, Francji 
i innych krajów — widzieliśmy iście królewski pochód na Jasną 
Górę Króla — ducha narodu, Henryka Sienkiewicza. Widzieliśmy 
takie rzćczy, na widok których nam dzieciom urodzonym i wzrosłym 
w niewoli, cisnęło się do głowy pytanie: czy to sen, czy to jawa? 
Widzieliśmy najwyższy Majestat Najjaśniejszej Rzeczypospolitej przy- 
bywający tu w towarzystwie kardynała Arcybiskupa stolicy i w oto- 
czeniu wspaniałej świty, pieszo z pokłonem, do Polski Królowej, 

Radość, szczęście, duma kolejno zajmowały miejsce w sercu 
a usta powtarzały słowa ewangielicznego starca Symeona: „Teraz 
puszczasz, Panie, sługę Twego w pokoju“, iż nam Bóg nietylko po- 
zwolił oglądać to, na co całe pokolenia napróżno czekały — wolną 
zmartwychwstałą Polskę, ale widżieć najwyższy Majestat Jei schylony 
w kornej modlitwie przed tronem Naszej Niebieskiej i Ziemskiej Kró- 
lowej i Pani. 
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Ale to, co widzimy przewyższa poniekąd tamto wszystko — nie 
wspaniałością zewnętrzną, lecz swą treścią wewnętrzną, dalekiemi kon- 
sekwencjami stąd płynącemi. 


My chcemy Boga, woła wszystko, co zdrowe moralnie, co na- 
prawdę polskie i katolickie w Polsce. My chcemy Boga w senacie, 
w sejmie, w rządzie — w rodzinach, w szkołach w wojsku, na mo» 
rzu i na lądzie. My chcemy, aby Bóg królował w sercach nas 
wszystkich, w życiu prywatnem i publicznem — my obok Boga kró- 
lowania Marji chcemy — wołamy. 

Tymczasem głos ten, głos życia, czynów, taki jeszcze słaby. 

Tak jeszcze niewielu stosunkowo w Polsce, zwłaszcza wśród in- 
teligencji takich, coby głos ten podnosili i starali się, by on rósł, po- 
tężniał, tak mało jeszcze w Polsce tego, co w przekonaniach, w życiu 
i czynie szczerze katolickie — polskie. 

Lecz oto powstaje, idzie powiew nowy, pełen życia, młodzieńczej 
siły, idzie po Polsce całej, idzie niosąc ze sobą i w sobie nadzieję, 
zarodek odrodzenia katolickiego narodu. Oto młodzież inteligentna, 
przyszły mózg Polski, przyszli oracze, kowale jej potęgi i szczęścia, 
skupiają się, organizują i stają wyraźnie pod sztandarem religijnym, 
pod sztandarem Marji i Chrystusowego Krzyża. 

To młodzież Marjańska, sodalicyjna, to Wy Drodzy Młodzi. 

O przyjaciele! przed siedmiu jeszcze laty nie było Was wcale, 
a przynajmniej nie było Was w tej formie, tak zorganizowanych, spo- 
jonych, a dziś oto tysiące Was rozprószonych po Polsce całej, stano- 
wiących jedną Marjańską armię, mającą jeden jedyny cel: pociągnąć 
młodzież polską na służbę Marji, a przez Nią do Chrystusa Pana,'a tak 
wnieść, wprowadzić ducha religijnego w naród i w ten sposób pod- 
nieść go, odrodzić ulepszyć. 

I oto dziś dwa tysiące Was, jako przedstawicieli tej wspaniałej 
armji staje przed Swoją Królową w Jej pierwszej na ziemi polskiej sto- 
licy, tu na Jasnej Górze, staje, by, jak powiedziałem, złożyć Jej hołd, 
by zamanifestować swe uczucia wobec Polski całej i do dalszej zbo- 
żnej pracy w Jej służbie się zapalić. „Jesteśmy — mówicie do Marji, — 
z kornym hołdem, by Ci służyć, by Cię kochać, by dla Ciebie i dla 
Twego Syna pracować, walczyć, a tak by Polskę naszą ukochaną rzu- 
cić Tobie i Synowi Twemu do stóp z duszami naszemi i braci naszych 
pospołu*. „Jesteśmy, — mówicie do Polski całej — by tu wzorem 
Czarnieckich, Żółkiewskich, Kordeckich, Sobieskich, nabrać ducha, roz- 
palić serca do pracy, trudów i poświęceń dla twego dobra, dla twego 
szczęścia, dla twej chwały*. 

I to jest, co nas taką ogromną radością i pociechą napełnia. 

W wizytach najwyższych Dostojników naszych i obcych czuło się 
zaspokojenie uczucia narodowego, dumę; w zjeździe Waszym czuje 
się zapowiedź odrodzenia religijnego narodu.i jego siły moralnej! 
I dlatego to zjazd Wasz tak imponuje, taką radość i pociechę sprawia, 
bo wierzymy i jesteśmy tego pewni, że on obfity, stokrotny plon przy- 
miesie. 
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| Jako więc rycerze Marji, pod znakiem Jej idźcie w życia bój, 
|| w pracy trud, idźcie wykorzeniać zło, a dobro szczepić. 
i j Hasłem Waszem niech będzie służba Marji. Ja dla Niej żyć, Ją 
EF kochać, czcić przez całe życie będę, — mówcie słowy, mówcie sercem, 
| mówcie życiem. Służcie Jej wiernie sami, wzorem praojców — soda- 
lisów — następnie innych, kolegów swych do tej służby pociągajcie, 

Nie może być, byście nie byli świadomi stanu moralnego znacznej 

części młodzieży gimnazjalnej i tych smutnych następstw, jakich echa 

z różnych stron do nas dochodzą. Nie może być, byście nie wiedzieli 

jak wielu z nich pozbawionych religji, podobnych do drzewa bez ko- 

rzenia albo do budynku bez fundamentu, schnąc wywraca się i przed- 
i 54 wcześnie a smutnie z tego Świata schodzi. To wdzięczne pole pracy 
1 dla Was. Wy macie tchnąć w nich ducha, rozpalić serca, dla Idei 
| Marjańskiej pozyskać, a tem samem od upadku bronić i Ojczyźnie po= 
|| żytecznymi ich uczynić. Niby pochodnie, gorejące miłością Marji ma= 
3 jąc serca, rozjechawszy się po kraju, tysiące Was mają ogniem tym 
rozpalić po szkołach Waszych nowe serc tysiące i te Królowej Swej 
h jako zdobycz wojenną, jako łup w walce o chwałę Jej zdobyty u stóp 
| złożyć. 

Wielki i wspaniały młodzieży ukochana, dla Was dziś dzień. . 
| I dla Polski całej. j 
| Niech on spełni pokładane w nim nadzieje, Niech tysiączne Wa- 
sze zastępy niedługo w dziesięciotysiączne się zamienią Ojczyźnie na 
pożytek, Marji na chwałę. 
Niech Ona, Ta królowa Wasza i Matka ze swego Jasnogórskiego 

Tronu pomaga Wam w tem i błogosławi na drogę. Niech Wam bło- 
gosławieństwo Syna Swego uprosi Amen. 


MICHAŁ: Hr. SOBAŃSKI 


Sodalis Marianus, Warszawa. 


Młodości! Ty nad poziomy wylatuj !... 


Mowa wypowiedziana na uroczystem zebraniu w czasie I. ogólnego Zjazdu Zaiętke 
sodalicyj marj. uczniów szkół średn. w Polsce, w Częstochowie dnia 4 lipca 1925 r. 
(Dokończenie). 


Ale jeszcze jedną cnotę wyprosić tu musimy. 

Polski Naród słynie z odwagi i nigdy krwi swojej Ojczyźnie nie 
żałował, cywilnej jednak odwagi nie mamy i ten, który życieby dał za 
Ojczyznę, nie poświęci dla Niej swojej popularności. Taki, który wierzy 
i kocha Boga, lęka się drwin kolegów swoich i kryje się z tem pięknem 
uczuciem, jakby z jakiem wstydliwem kalectwem moralnem. Brak od- 


wagi cywilnej — jest płytkim egoizmem, który bardziej kocha siesie 
= samego, niż Prawdę, Piękno, Dobro i Sprawiedliwość; boi się sądu 
© „ ludzkiego; nie boi się sądu Bożego... i 
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Człowiek, który nie jest zawsze gotów wyznać swą wiarę, dać 
świadectwo Prawdzie, stanąć w obronie uczciwości, lub dobrej sprawy, 
zwalczać przewrotne zasady i działania szkodliwe, człowiek, który, dla 
świętego spokoju, lub w obawie utraty popularności milczy, kiedy mó- 
wić nakazuje mu sumienie, odchodzi, kiedy stać trzeba na stanowisku, 
taki człowiek, choćby pierś jego zdobił krzyż Virtuti Militari, obywa- 
telskiej odwagi nie posiada, serce ma zajęcze, duszę Piłata, zdolną do 
wszelkiego kompromisu, odstępstwa i zdrady. To nie człowiek, to cho- 
rągiewka na dachu. Gdzie niema odwagi cywilnej, tam niema zdrowej 
opinji. Gdzie niema opinii, tam wszelkie zło szerzy się bezkarnie. 

W walce, a życie jest ciągłą walką, trzeba odwagi, ale odwagi, 
płynącej z pobudek nadprzyrodzonych, bo przecie i psy gryzą się od- 
ważnie. U człowieka, źródłem odwagi być powinna: miłość Ideału i po- 
świecenia. Za co szanujemy odwagę naszych bohaterów : Żółkiewskiego, 
Czarnieckiego, Sobieskiego, Poniatowskiego, Kościuszki, Ks. Skorupki, 
czy za to, że bili, siekli, że rabali, nie... kochamy ich za poświęcenie, 
za to, że cierpieć umieli, za śmierć poniesioną w obronie ldeału. 

Trzeba tylko zakosztować raz, jak szczodrze Pan Bóg nagradza 
tych, którzy się Go nie zaparli, trzeba raz doznać, jak wielką rado- 
ścią jest zwycięstwo nad sobą, o ile więcej wart szacunek garstki za- 
cnych ludzi, niż najszersza popularność, żeby się na zawsze wyleczyć 
z brzydkiej dwuznaczności słów i czynów, z oportunizmu i małoduszności. 


O odwage cywilną pomódlmy się dziś do Królowej Wyznawców! 


„Razem młodzi przyjaciele, 

Bo w szczęściu wszystkich są wszystkich cele* 

Razem, bo przysłowie rusińskie mówi: „Hromada wełykij czełowik* 
a my wielkimi być musimy. Kiedy Bóg w jedną miłość spoi ludzi, cu- 
dów dokonać mogą. Policzcie się, dzieci Polski, którzyście się zbiegli 
pod Matczyne skrzydła Boga Rodzicielki, którzyście dziś wspólnie Bo- 
ga miłości przyjęli do serc Waszych, poznajcie się między sobą, zbliż- 
cie się, pokochajcie. Jesteście zarodkiem świętości, dzielności, siły Oj- 
czystej. Przez życie całe nie zapomnijcie o dniu dzisiejszym i o zawią- 
zanej tu konfederacji serc. Jesteście pierwszym zaciągiem gwardji Marji. 
Otwierajcie pochód wiekowy, załóżcie dziś fundamenta łączności w służ- 
bie Bogu i Ojczyźnie, ale wiedzcie o tem, że nie może być łączności, 
bez samozaparcia i ducha ofiary, zatem bez... cierpienia. 

Istota ludzka lęka się cierpienia i, bez pomocy Bożej, cierpienia- 
by nie zniosła. Ale ten sam Chrystus, którego łaska Was tutaj przy- 
wiodła, sprawił, że Krzyż, to narzędzie tortury i hańby, oblany Krwią 
Jego Najświętszą, zamienił się w znak błogosławieństwa, w godło zwy- 
cięstwa, Krasiński mówi: „Krzyż nam dałeś, lecz taki, co do gwiazd 
Twych zbliża”. 

„Młodości, Ty nad poziomy wylatuj* i kochaj Krzyż, nie bój się 
cierpienia, bo ono jęst nieznośnem tylko temu, który znosić go nie chce; 
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O ile przyjmiemy go w wierze, że od Boga pochodzi, z pokornem 
„Fiat voluntas Tua* o tyle w cierpieniu poznamy, że jest on tylka 
objawem troski Bożej o zbawienie nasze. Cierpienie jest to żelazo, pa- 
łące w dotknięciu, ale cudownie gojące rany duszy, których sami nigdy 
uleczyć nie bylibyśmy w stanie. Wierzcie doświadczeniu starszych, którzy 
nie mają powodu do oszukiwania Was: nigdy człowiek nie czuje wy- 
raźniej miłosierdzia Bożego nad sobą, a pociech nadziemskich w duszy, 
jak w chwili, kiedy przyjmie bez szemrania, choćby najcięższy Krzyż. 

Nic wielkiego, nic pożytecznego nie- stało się, odkąd świat świa* 
tem, bez ofiary, bez tej zgody z wolą Bożą. 

Przez słowo: „Fiat* — świat został stworzony. 

Przez „Fiat“, które Anioł usłyszał z ust Najświętszej Panny, „Słowa 
stało się Ciałem i mieszkało bliede nami“. 

Chrystusa „Fiat“, w Ogrodzie Oliwnym, okupiło grzechy całego 
świata, ale na to, byśmy z tego Odkupienia skorzystać mogli, sam 
Chrystus nauczył nas modlić się słowami: „Fiat voluntas Tua“ iw tem 
słowie wręczył nam klucz do zbawienia i szczęścia wiecznego. 

Jakiem szaleństwem byłoby nieprzyjmowanie Woli Bożej, kied 
wiemy, że wolą Bożą jest: Zbawienie nasze, kiedy bunt przeciw tej val 
jest — odrzuceniem Zbawienia, więc — potępieniem. 

Bez cierpienia dobrowolnie przyjętego niema życia, niema dobro= 
bytu, niema bezpieczeństwa. Cierpi matka rodząc, cierpi żołnierz bro= 
niąc Ojczyzny, cierpi rolnik, pracując w pocie czoła, aby świat nie zgi- 
nął z głodu. Gdybyśmy, przez bunt woli, przez szatańskie: „Non serviam* 
odrzucili cierpienie, sprowadzilibyśmy na siebie, na kraj, na ludzkość, 
cierpienia sto razy gorsze, nie dające się zmierzyć, chociaż dające się 
przewidzieć. Pierwsze „Non serviam* strąciło aniołów do piekła, drugie 
„Non serviam“ Adama, pozbawiło go Raju. Gdyby poraz trzeci wypo- 
wiedziane zostało przez ludzkość, to buntownicze słowo, nie przyjmu- 
jące cierpienia, ziemia nasza w piekłoby się zmieniła. Dzisiejsza Rosja 
jest potwierdzeniem tego, co mówię. Ten kraj niedawno potężny, już 
w potocznej mowie, zyskał miano „Bolszewickiego Piekła*. 


„Młodości, orla Twych lotów 'potęga, 

„Jako piorun Twoje ramię*, uderzać będzie jeśli pójdziecie razem, 
Młodzi Przyjaciele, razem, bo Zbawiciel powiedział: „Albowiem gdzie 
są dwaj, albo trzej zgromadzeni w Imię moje, tamem jest w pośrodku 
ich“. Bądźcie więc zjednoczeni, aby Chrystus był z Wami. 

Razem, Młodzi Polacy, bo na progu życia urwać musicie łeb hy- 
drze Niezgody domowej. Ona już raz Polskę zgubiła i znowu życiu 
Jej poważnie zagraża. Pamiętajcie, że w Polsce narodziło się „Li- 
berum Veto“, a ten upiór z Upity znów się plącze między nami. 

Mickiewicz mówi: 

„Dobry mistrz w takim tylko chórze śpiewać lubi, 
Gdy czuje, że głos w harmonii się gubi“ 


AE N A RZE RAZY ORCO 
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W Niemczech, w Belęji, we Francji, Austrji lud w kościele śpie- 
wa tak zgodnie i cicho, jakby każdy się bał, by jego głosu nie po- 
słyszano. W polskim, wiejskim kościele, kobiety zwłaszcza i dziewczę: 
ta, w bohaterskim wysiłku naprężają struny głosowe, jakby każda ba- 
ła się tylko tego, by Aniołowie w Niebie i Święci Pańscy jej właśnie 
głosu nie odróżnili i nie dosłyszeli. Polacy nie dorośli kulturą do chó- 
ralnego spiewu. Każdy zespół, czy na chórze w kościele czy w Ra- 
dzie Sejmowej, czy. w czynie — to kakofonja. Nazywamy tę niesforność 
indywidualizmem, bo teraz taka moda, że brzydkim rzeczom nadają 
piękne nazwy. Bandytyzm — nazywa się dywersją, złodziejstwo nazy- 
wa się eksproprjacją, wielki to zaszczyt dla bandytów i złodzieji, ale 
takie nazwy są narkotykiem, znieczulającym sumienie publiczne. 

My temu indywidualizmowi damy nazwę egoizmu, po polsku : sa- 
molubstwa i łatwiej nam będzie wtedy uchronić się od tej wady. 

Nie gorsz się, Młodzieży i nie gniewaj się na mnie. Nie Twoje 
przywary wyliczam, ale moje, ale nesze, narodowe, dawniejsze, mówię 
o przeszłości, a Tyś — Przyszłością. Mówię o wadach dawnych — 
dla przestrogi, bo atawistyczne obciążenie jest niebezpieczeństwem, 
choć winą nie jest. 

as tu obecnych, jakżebym mógł źle mówić, źle wróżyć. 
Sam wiek Wasz jest Waszą obroną. Młodość Wasza jest 

„Tą krainą białą i otwartą, 

Jak zgotowaną do pisania kartą“. 

A to, że Was widzimy w Częstochowie, pod sztandarem Niepo- 
kalanej Panienki, dowodzi, że: 

„Na tej karcie pisać będzie palec Boski 
I ludzi dobrych używszy za zgłoski, 
Skreśli tu prawdę naszej Świętej Wiary, 
Że miłość rządzi plemieniem człowieczem 
Ze trofeami Świata są ofiary“. 

O, nie upominać, nie uczyć Was przyszedłem, ale przeprosić, ale 
ukorzyć się wobec Waszej Wiary za moje częste zwątpienia, dzięko- 
kować Wam za przykład Waszej pobożności, za to, że pozwoliliście mi 
Was tu przywitać, że mnie tak pobłażliwie słuchacie. 


Odczuwam radość Symeona, bo Wasza Wiara, Wasza miłość — 
to Nadzieja nasza. Widzimy z radością, że będzie komu przekazać po- 
chodnię tradycji i powierzyć sztandar Narodu. 

Wstąpiliście na JASNĄ GÓRĘ, aby ślubować Marji, że życie 
Wasze będzie jasne i górne: jasne — to czyste i niepokalane, górne 
— to jest dzielne i ofiarne. 


My Starsi przybyliśmy na tę rewję młodzieży katolickiej i z tej 
każ widzimy wyraźnie, nietylko „to świata koło, jakie nam tępe 
zakreślają oczy“, ale wzrokiem, zwróconym ku Górze, wzrokiem Nadziei 
w pomoc Marji, dla jej Sodalisów, ujrzeliśmy . . . .. Salus Patriae. 
Sit Nomen Domini benedictum! . . . . . Witaj Jutrzenko Zbawienia. 

Sądzę, że nie nazwie mnie nikt samozwańcem, jeśli w imieniu 
starszej generacji, tak tu obecnej i dzielącej radosne wzruszenia moje, 
jak i w imieniu całej Polski Katolickiej, wyrażę cześć i dziękczynienie 
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tym zacnym Kapłanom i Przełożonym, którzy Młodzież tę ku czci 
Marji pobudzili i dziś do Jej stóp przywiedli. Niech Swięci Patrono- 
wie Polscy, których apostolskiego ducha jesteście wiernymi spadko- 
biercami, Wam błogosławią, jak my to czynimy i niech Naród Polski 
Wam tej zasługi nie zapomni. 

A do ciebie szlachetna Młodzieży, z równą pewnością, że mnie 
nikt tego za złe nie poczyta, w imieniu obecnych i nieobecnych tak 
dziś, stroskanych o losy Ojczyzny, wyciągam ręce, wołając: Bóg Wam. 
zapłać za zbudowanie i Szczęść Wam Boże, na życia drogę! 

Młodości Ty nad poziomy wylatuj! a ty Panno Święta, co Ja- 
snej bronisz Częstochowy, błogosław tym dzieciom Twoim! 

Niech nigdy nie obniżają lotu! 


VIL Zjazd Związku 


sodalicyj marjańskich uczniów szkół średnich w Polsce. 


l. Ogólny 
w dniach 4 i 5 lipca 1925 na Jasnej Górze w Częstochowie. 
SPRAWOZDANIE. 


Dokończenie. 
Uroczysty pochód i nabożeństwo wieczorne. 


Z niepokojem i troską serdeczną spoglądali uczestnicy zebrania 
w stronę Jasnej Góry, ku której powoli, ale groźnie zbliżały się ciem- 
ne, skłębione zwały chmur, grożąc ulewą i burzą. Już przy pierwszych 
zwrotkach Hymnu naszego można było dosłuchać się z wielkiej jeszcze 
dali, przecież wyraźnych pomruków grzmotu. Doradzają prezesowi 
przerwanie śpiewu i natychmiastowy odmarsz pod klasztor. Nie! Spiew 
brzmi zwycięsko i płynie falą potężną ku niebu, śpiew nasz mocy 
i nadziei pełen. Nie można go zgłuszyć w tej chwili. Raczej skrócić 
nieco kierunek pochodu. 

Sprawnie i szybko stają szeregi nasze, jakbyśmy je dawno już 
sprawiali. Brzmi komenda sokola, delegat gniazda częstochowskiego, 
druh Sikorski w momencie opanowuje sodalicyjną rzeszę. 

Ruszamy. 

Na czele prezes Związku z pełniącymi służbę łącznikową sodali- 
sami zakopiańskimi. A za nim długim, długim wężem sodalicje. 
Cztery orkiestry przedzielają karno idące szeregi, grając doskonale 
pochodne marsze. Nad głowami chwieje się las różnobarwnych ta- 
bliczek i unoszą się dumnie nasze liczne, bogate sztandary. - 

Idziemy nieco ku miastu, poczem zwracamy się drugą stroną 
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prześlicznych kasztanowych aleji ku Jasnej Górze. Wieczór sobotni, 
ciepły, lipcowy po tylu dniach niepogody sprowadził tłumy ludzi . . . 
Ze zdziwieniem, z radością, a może—ci co dziś w sobotę świętują — 
Z gniewem i zawiścią patrzą na naszą siłę i liczbę, 


Delegaci wiązankę kwiecia składają na płycie Nieznanego Żoł- 
nierza, 


Dochodzimy pod klasztor. Burza wisi w powietrzu. Nic to! Sztan- 
dary wychodzą z szeregów -i stają na boku, przed niemi prezes 
Związku. Brzmi komenda: w prawo patrz! Znakom naszym cześć się 
należy głęboka. Oddaje ją więc młodzież i kapłani. Przepiękna to była 
chwila. 


Zwarte szeregi stają pod wałami. Na górze ołtarz Marji goreje już 
światłem. Otaczają go na stopniach sztandary. Nad kościołem ciemno- 
„ści groźnych chmur. Węże błyskawic przelatują po niebie. 

Ojciec przeor Paulinów wstępuje na kazalnicę. Staje przed nim 
sodalis Bieliński i silnym a doniosłym głosem czytając rezolucje, wrę- 
cza je białemu zakonnikowi, Stróżowi jasnogórskich świętości 

Wzruszenie ogarnia wszystkich, zda się nam, iż przez ręce sei 

Marja sama przyjmuje łaskawie nasze śluby i służby. 

Przemawia przeor. Wzniesiony wysoko nad naszą rzeszą, w kia: 
łym rozwiewanym już przez wichurę płaszczu paulińskim staje przed 
nami, jak archanielska zjawa. Każde jego słowo gorące, płomienne 
idzie ku nam z mocą, z majestatem i porywa serca, łzawi Oczy, Toz- 
promienia dusze. 

Jeszcze chwila, a drogi nasz. mówca w kościelne aparaty przy- 
brany w otoczeniu asysty klęka u szczytowego ołtarza. Kapłan-Zakon- 
nik przynosi z kaplicy Sanctissimum. Jezus wystawiony w monstrancji 
patrzy na nas z wysocza. 

Litanja loretańska i to nasze drogie Pod Twoją obronę. Brzmią 
dzwonki. Uderza w niebo prastary hymn: Przed tak wielkim Sakra- 
mentem. . 

Złocista monstrancja unosi się w powietrzu, kreśli znak krzyża 
nad głowami młodej sodalicyjnej rzeszy. W oczach płyną serdeczne 
łzy. 

A Pan w Hostji ukryty, jak niegdyś nad Genezaretu modrą falą, 
dla nas wstrzymuje wybuch huraganu... co grzmi i błyska niecierpliwie 
nad kościołem i miastem. > 

Serdeczny błagalny śpiew Narodu Boże coś Polskę .. . płynie 
"z pod wałów ... Z nieba padają pierwsze, ciężkie kropłe ` deszczu. 
Ledwó przebrzmi pieśń, rozpęta się burza gwałtowna, straszliwa. 


Już nam nie przeszkodzi. Nabożeństwo skończone cudownie, 


Sztandary. bezpiecznie schronione. Radość, uniesienie rozpiera dusze. 
Nikt nie zważa na potoki deszczu i pioruny. Młodość zwycięża wiarą 
i miłością, zapałem i ogniem... 


Zmoczone ciała i szaty wyschną szybko w kwaterach, 
A kiedy brać sodalicyjna brnąc w strugach wody i błota, dobija 
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do „Hotelu“, w cichej i pustej już zupełnie kaplicy cudownego obrazu 
do której mroku wślizguje się oślepiające światło błyskawic, zbierają 
się nasi chorążowie. Sztandary wsparte o balustradę przed ołtarzem, 
na którym brat zakonny zapala Świece. Ojciec Przeździecki, Paulin 
przynosi nam papieskie pamiątkowe gwoździe i razem z X. Prezesem 
Związku wbijają je w drzewce ku pamięci tego wielkiego, wielkiego 
dnia... Wrażenie tej chwili niezapomniane. Jasnogórska Pani łączy nas 
w niej nierozerwalnie, na zawsze u stóp Swego wizerunku z Piotrową 
Opoką i Jej Strażnikiem. W imieniu sodalicyj Rzymowi i Ojcu świę- 
temu Ślubujemy najwierniejszą służbę i synowskie na zawsze oddanie, 


ÓW Ti al W NORY BL/AW i a EOT AM re MA Ya aa WA T gw ik A Val obi WN w” jo Pim wer Wad y . 


Wieczór na kwaterze darmo i próżno spędzałbyś rzeszę na spo- 
czynek. Po smacznym posiłku wesołość, humor aż bucha. W dużych ko- 
rytarzach stanęły orkiestry i grają niezmordowanie krakowiaki i mazury, 
aż Ściany się trzęsą... Po salach brzmi śpiew chóralny z setek piersi. 
Marjańskie pieśni i narodowe splatają się w cudną całość. To Śpiewa 
Młoda Polska, co Boga kocha i Ojczyznę... 

Późno w noc zmęczenie przezwycięża wreszcie jednych za dru- 
gimi i powoli robi się cisza zupełna... Na krótko, bo noc letnia już za 
chwil parę ustąpi porannym świtom. 


Nabożeństwo niedzielne. 


Rano o godzinie 8-mej całą kaplicę i górne nawet galerje wypeł- 
niają sodalisi i księża. Prezes Związku odprawia przed cudownym ob- 
razem Mszę świętą, do której służą czterej sodalisi. Wśród głębokiego, 
rzewnego skupienia przemawia krótko celebrans po skończeniu Najświęt- 
trzej Ofiary, poczem wszyscy głośno odnawiają śluby sodalicyjne, od- 
mawiając: Akt poświęcenia: Najświętsza i Niepokalana Panno Marjo... 
A Ona patrzy na nas ze swego Wizerunku tak łaskawie, tak macie- 
rzyńsko, jakby nam rzec chciała, iż Jej radośnie i miło słuchać naszych 
świętych przyrzeczeń. 

Mnóstwo sodalisów i dziś przyjmuje w głównym kościele Jezusa 
Pana w Komunji św. do serca. 


Zebranie delegatów. 


Opóźnione nieco posiedzenie rozpoczyna się w sali I-go gimna- 
zjum wypełnionej nie tylko naszymi Delegatami i XX. Moderatorami, 
ale licznymi Gośćmi z częstochowskich sodalicyj. 

Prezes Związku w bardzo gorących słowach składa serdeczne po- 
dziękowanie Komitetowi zjazdowemu w Częstochowie, a przedewszy- 
stkiem Najprz. Ks. Prałatowi Ciesielskiemu i Ks. Kanonikowi Makow- 
skiemu za niezmordowaną pracę około Zjazdu, a na ich ręce całemu 
katolickiemu społeczeństwu i jego kierownikom w tem mieście, 
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Poczem wygłasza według programu referat: O zakładaniu i pro- 
wadzeniu sekcji eucharystycznej w sodalicji. Po referacie wywiązuje 
się bardzo krótka z braku czasu dyskusja, po której prezes komunikuje 
księżom i delegatom ważniejsze uchwały z odbytego w sobotę przed- 
południem IV posiedzenia Rady Naczelnej Związku. (p. str. 37.) Za- 
proszenie Związku na VIII doroczny Zjazd do Wilna wywołuje długie 
oklaski. 

Zebranie kończy się o godz. 11:30. Poczem następuje wspólny 
obiad zamówiony przez Komitet w „Hotelu* i rozjazd uczestników we 
wszystkich kierunkach. 


Na stacji Częstocho- 
wa-Stradom, w nie 
dzielę* 5. VII. przed 
odjazdem  nadzwy 
czajnego pociągu so 
dalicyj małopols- ich 
ze Zjazdu do Krak: - 
wa. 


Obrady sekcyj według sprawozdań sekretarzy 
(sobota dnia 4 lipca 1925, o godz. 10'30 przedpołudniem). 


l. Zebranie neoprezbyterów i kleryków, 
byłych sodalisów gimnazjalnych. 


W Częstochowie pod opiekuńczym płaszczem i u stóp Jasnogórskiej i Korony 
Polskiej Królowej, po raz pierwszy zgromadziliśmy się polscy klerycy-sodalisi na obrady. 

Niewielu, jak przy każdym początku, bo tylko 18 alumnów z 6 polskich semi: 
narjów duchownych; krakowskiego (10), sandomierskiego (3), łomżyńskiego ( '), ślą- 
skiego (1), kieleckiego (1), łódzkiego (1), zasiadło, aby wspólnemi siłami rozpatrzeć 
swoję zadanie kleryków-sodalisów i obinyśleć sposoby zupełnego wywiązania się z te- 
go zadania.. ; 

W tym kierunku po otwarciu i wyborze prezydjum zebrania w osobie przewodni- 
czącego obradom Jana Skrzeczkowskiego (Łomża) i sekretarza Józefa Jońca (Kraków) 
zdążał diakon Stanisław Dąbrowski (Kraków) w zagajeniu, a właściwie odczycie po- 
czątkowym, szkicując znaczenie sodalicji w szkołach średnich, i stąd wynikłą dla nas 
alumnów potrzebę przygotowania się. do pracy w sodalicjach. 

To było tło do właściwych obrad, których treść można w następujący sposób 
krótko ująć: í 
Wszyscy zgadzają się i dobitnie podkreślają potrzebę przygotowania się wszy- 
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stkich kleryków do pracy w sodalicjach; tylko, jak wszędzie bywa, w doborze środków 
i sposobów wyłoniło się kilka różnych zdań grupujących się koło dwu zasadniczych pytań: 

1) jak sprawę przygotowania się do pracy sodalicyjnej poruszyć w tych semi- 
narjach duchownych, które w obecnym zjeździe nie uczestniczą i które sodalicyjnym 
ruchem mało się zajmują ? 

2) odnośnie zaś do wszystkich seminąrjów duch. polskich — jak się do przy- 
szłej pracy moderatora sodalicji przygotować ? 

Na pierwsze pytanie, jak budzić ruch sodalicyjny w innych seminarjach duch. 
wysuwano projekty kilku rozwiązań i tak jeden: wysłania od naszego zjazdu umyślnie 
zredagowanego listu do wszystkich polskich seminarjów duchownych na zjeździe nie- 
obecnych, inny zwrócenia się do Najp. Episkopatu Polskiego z prośbą o radę, wzglę: 
dnie pomoc w żądanym kierunku, jeszcze inny wysyłania do takich seminarjów duch. 
„gratis* większej liczby numerów miesięcznika „Pod znakiem Marji“. 

Ponieważ jednak wysłanie listu uznano za nieodpowiedni środek, a następne 
dwa projekty nie leżą w naszych rękach, postanowiono wstrzymać się na razie z kro- 
kami w tym kierunku, wyrażono natomiast potrzebę zapraszania w przyszłości na zia- 
zdy Związku sod. marj. uczniów szkół średnich także i kleryków wszystkich polskich 
seminarjów duchownych. 

Na drugie zasadnicze pytanie — jak sposobić się do przyszłej pracy sodalicyj- 
nej, odpowiedzi szły w dwu kierunkach. Jeden kierunek — aby zakładać w seminar- 
jach duch. sodalicje, któreby obok zwykłych celów sodalicji miały szczególny cel przy- 
gotowywania członków do pracy sodalicyjnej, drugi, aby nie tworzyć formalnych soda- 
licyj, które w sem. duch. tracą swój charakter religijny, a przybierają naukowy, ale a- 
by przez sekcje sodalicyjne zakładane przy innych towarzystwach seminarzyckich lub 
też przez wykłady byłych sodalisów krzewić wśród wszystkich kolegów alumnów zna- 
jomeść pracy ks. moderatora. , 

Po wzajemnem wypowiedzeniu swoich „za“ i „przeciw“, przez głosowanie opo- 
wiedzieli się obradujący za drugim kierunkiem t. j. za pracą bez formalnych soda- 
licyj w seminarjach duch , nie naruszając jeduak w niczem już istniejących i do- 
brze pracujących sodalicji seminarzyckich. Z ostatniej wynikła następna uchwała 
wyboru i wybór delegatów po jednym z każdego seminarjum duch. uczestniczącego 
w obrad. h, któryky organizował odczyty kształcące odpowiednio przyszłych mode- 
ratorów na gruncie swojego seminarjum, jak i znosił się ze Związkiem i innemi se- 
minarjami duch. Takimi delegatami zostali wybrani na seminarjum kieleckie ks. Fr. 
Gasz, krakowskie St. Dąbrowski, łódzkie Eu g. Miller, łomżyńskie Jan 
Skrzeczkowski, sandomierskie St. Rola i śląskie Rudolf Pszczółka, 

Poruszano także brak materjału pomocniczego do przygotowania się sodalicyj- 
nego, więc brak artykułów względnie czasopisma z tej dziedziny. Aby brakowi zara- 
dzić poddawano myśli albo uzyskania jakiegoś małego kącika w organie związkowym, 
albo w organie XX, Moderatorów, albo wreszcie zanim zdobędziemy się na własne 
czasopismo, sięgania do niemieckiego „Prasides-Korespodenz*. Dopiero poddana przez 
ks. prałata Ciesielskiego myśl o pomocy, jakiej nam mogą dostarczyć obmyślane ró- 
wnocześnie z naszemi obradami na obradach XX. Moderatorów sodalicyjne koła die- 
cezjalne, zakończyła nad tym punktem dyskusję. 

Wreszcie jednomyślną uchwałą postanowiono przez dwóch delegatów podzięko= 
wać prezesowi Związku ks. Winkowskiemu za zaproszenie na zjazd, jak i za zorgani- 
zowanie tak korzystnych dla nas obrad. 

Chcąc zaś z powyższemi uchwałami zapoznać wszystkich naszych kolegów, 
członkowie obrad sekcji uchwalili, aby sprawozdanie z nich zamieścić w miesię- 
czniku związkowym, co też na tem miejscu urzeczywistniamy. 

Joniec Józef, sekretarz. 
(sem. duch, Kraków.) 


Il. Zebranie sodalisów-nauczycieli szk. powsz. i sodalisów 
uczniów seminarjów nauczycielskich. 


Zębranie zagaił moderator sodalicjj Radom Il. ks. Wł, Muszalski, witając obę 
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cnych księży moderatorów, sodalisów-nauczycieli i uczniów z sodalicyj: Białystok II. 
Koźmin, Lisków, Prużana, Radom Il., Rzeszów III. 


Po odmówieniu przez zebranych krótkiej modlitwy wszedł prezes Związku ks. J. 
Winkowski, który w odniesieciu do spraw, mających wejść pod obrady sekcji, wyraził 
życzenia : rozwoju liczebnego sodalicyj seminarjalnych i powstawania sodalicyj naucz. 

Obradom przewodniczył powołany przez ks. Muszalskiego prefekt sodalicji Ra: 


dom Il. sod Bogucki, obowiązki sekretarza pełnił sod. Czesław Maliński, nauczyciel 
z Ruskowa z Wielkopolski. 


Ks. Muszalski przemówił na temat rekolekcyj zamkniętych. Zdaniem mówcy re- 
kolekcje dla wszystkich uczniów danej szkoły nie osiągają pożądanych skutków. Stąd 
płynie paląca kwestja tak bardzo owocnych rekolekcyj zamkniętych dla maturzystów 
seminarjalnych. Ks. Muszalski zakończył hasłem: „Należy urządzać i popierać tak mo- 
ralnie jak i materjalnie rekolekcje zamknięte”. 


Ks. Mackiewicz moderator z Prużany wyraził życzenie, by do udziału w tych 
rekolekcjach zapraszać także nauczycieli z paru sodalicyj. — Ks. Muszalski podał do 
wiadomości, że w tym roku dokona się rejestracji powstałych już sodalicyj seminar- 
jalnych i nauczycielskich w Polsce. 


Następnie zwrócił się przewodniczący do przedstawicieli niektórych sodalicyj 
z prośbą o wyjaśnienie, dlaczego nie dały odpowiedzi na rozesłaną ankietę w sprawie 
sodalicyj nauczycielskich. Okazało się, że nie wszystkie sodalicje ową ankietę otrzymały. 

Gdy przewodniczący, przedstawiwszy koszta związane z korespondencją w spra- 
wach sodalicyj nauczycielskich, zwrócił się do zebranyci o uchwalenie składki, obo- 
wiązującej wszystkie sodalicje, ks. Mackiewicz zauważył, że takiej uchwały z. powodu 
nieobecności przedstawicieli wielu sodalicyj uczniów semin. na zebraniu, powziąć nie 
można. Powstały dwa wnioski: pierwszy, by rzeczoną kwotę zdobyć drogą składki po- 
śród obecnych, drugi, by sprawę przekazać Związkowi. Uchwalono ostatni. 

Ks. Jałowy (Rzeszów IlI.) wskazał na konieczność urabiania w społeczeństwie 
dodatniej opinji o seminarjach nauczycielskich. Dziś zamożniejsi wolą posyłać synów 
do gimnazjów, bo stąd wolna droga na uniwersytet. Mówca stwierdza, że w poziomie 
naukowym seminarjum i gimnazjum matematyczno-przyrdaiczego nie zachodzi różnica. 
Opicrając się na tem, żąda dla matur.ystów seminarjalnyeh prawa wstępu na uniwersytet. 

Ks. Mackiewicz zaznaczył, że należy uświadamiać społeczeństwo, że ten potężny 
ruch, ów romantyzm religijny nie jest czemś oderwanem od życia, lecz żywo zajmuje 
się zagadnieniami państwa i narodu. To też obowiązkiem naszym winna być troska 
serdeczna o rozwój sodalicyj nauczycielskich. Przedewszystkiem sodalisi maturzyści po- 
winni gorliwość swoją na tem polu okazać. 

Jeden z obecnych księży polecił jako znakomity środek propagandy w tym kie: 
runku zapraszanie nauczycieli na zebrania sodalicyjae uczniowskie. 

Ksiądz Muszalski polecił znowu następującą taktykę, stosowaną z pomyślnemi 
wynikami u siebie. Przyjmuje do sodalicji takich tylko, którzy przez całe życie chcą 
być sodalisami. Po złożeniu egzaminu dojrz. każdy sodalis jest członkiem swej uczniowskiej 
sodalicji tak długo, dopóki się do jakiejkolwiek sodalicji nie zapisze. Zebrania w soda- 
licji Radom II, odbywają się w dniu, który raz na zawsze został ustanowiony, oraz 
z międzyczasem, który również nie może ulec zmianie. Skuteczności takiego postępo- 
wania należy dopatrywać się w sile przyzwyczajenia. Zebranie zakończono modlitwą , 


Czesław Maliński, sekretarz. 


Ili. Zebranie sodalisów - akademików i maturzystów gimn. 


Przewodniczy, delegat akademickiej sodalicji marjańskiej U. J. z Krakowa sod. 
Kusiak Marjan, obowiązki sekretarza pełni sod. Kazim. Ciombor (Nowy Sącz). Prze- 
wodniczący wita w krótkich, a serdecznych słowach licznie zebranyc  sodalisów matu- 
rzystów, wzywając tychże, by po opuszeniu ław i murów gimnazjalnych, gremjalnie 
zapisywali się do sodalicyj akademickich, skoro tylko po wywczasach letnich. zasiędą 
do nowej pracy w aulach uniwersyteckich. Podaje n»stępnie pewne wskazówki, w jaki 
sposób należy się zgłaszać i zapisywać do sodalicyj akademickich i otwiera dyskusję 
pad tem, jakie kroki należy poczynić ze strony Związku i sodalicyj akademickich, by 


Nr 2 POD ZNAKIEM MARJI 37 


koledzy maturzyści natychmiast po wstąpieniu na uniwersytety zgłaszali się do sodalicyj. 
Do tej pory bowiem mimo przesyłanych adresów sodalisów maturzystów ze Związku 
i to często mylnych, jak również ogłoszeń na tablicach uniwersyteckich i wszelkich 
starań ze strony akademików bardzo mało sodalisów maturzystów zgłasza'o swe przy- 
stąpienie do sodalicyj marjańskich na wyższych uczelniach w Polsce w przeciągu merw 
szego roku studjów uniwersyteckich. 

W dyskusji zabiera głos sod. J. Kabłak ze Zakopanego a następnie ks. Mod. 
Baniewski z Chełmży i stawia wniosek, dotyczący dyskutowanej kwestji: „Ks Modera- 
torzy poszczególnych sodalicyj gimnazjalnych przesyłają adresy swych sodalisów matu- 
rzystów Związkowi sodalicyj marjańskich uczniów szkół średnich w Polsce, a Związek 
sodalicjom akademickim Sodalist akademicy porozumiewają się z sodalisami maturzy- 
stami, nowoprzybywającymi do środowisk uniwersyteckich, celem nakłonienia ich da 
wstąpienia do sodalicyj akademickich.“ Nad woioskiem rozwija się dyskusja. Zabiera 
głos ks. Mod. Cierniak z Nowego Sącza, wyjaśniając różnicę w dotychczasowem postę- 
powaniu Związku i sodalicji akademickiej w sprawie sodalisów maturzystów a projekto- 
wanym wnioskiem. Wniosek przeszedł jednogłośnie 


Wnioskodawca ks. Baniecki zwraca się z apelem do przewodniczącego, przed- 
stawiciela sodalicyj akademickich, by sodalisi akademicy zwracali się osobiście do 
akademików niesodalisów i zaciągali ich pod sztandary Marji. Ks. Cierniak zaleca jednak 
przezorność i baczność w tem postępowaniu, by nowozaciąynięci byli naprawdę praw- 
dziwymi katolikami. Proponuje, by sodalisi akademicy w ostatnim rocznym numerze t. j. 
czerwcowym gazetki sodalicyjnej „Pod znakiem Marji“ umieszczali odezwy do sodali- 
sów maturzystów, udających aię na studja uniwersyteckie. Ks, Mod. Matuschek (Srem) 
wzywa sodalicje akademickie, by żywem słowem, odczytami pozyskiwały nowych 
członków dla swych sodalicyj. Sod. Siwecki (Warszawa |) przedkłada życzenie, by przy 
każdej wyższej uczelni znajdowała się sodalicja z osobnym wydziałem i zarządem. 
Zdanie to podtrzymuje sod. Kabłak. Ks Mod. Cierniak, ks. Mod. Ekiert (Radom |), jak 
również przewodniczący kol. Kusiak, kreśląc jedność i siłę wewnętrzną sodalicyj aka 
demickich, wskazują na niemożliwość wykonania tejże rzeczy i uważają za rzecz nie 
rozsądną rozbijanie akcji sodalicyjnej na terenie życia akademickiego. Ponieważ jednak 
dyskusja zeszła na tory, nie należące do toku obrad, zamknięto ją na wniosek sod. 
z Leżajska, Na tem zebranie zamknięto z powodu braku czasu. 


Kazimierz Ciombor, sekretarz. 


IV. Posiedzenie Rady Naczelnej Związku 


dnia 4 lipca 1925, w sali I-go gimnazjum państw. w Częstochowie, 
o godz. 11'10 rano. 


Przewodniczy, prezes ks. |. Winkowski, który otwierając zebranie zawiadamia, 
iż wskutek braku czasu zapowiedziane XI posiedzenie Wydziału Wykonawczego musi 
zupełnie odpaść, a zebranie Rady musi ulec znacznemu skróceniu. Nasienie stosownie 
do ogłoszonego porządku omawia dość wyczerpująco zadania Rady i jej członków 
w poszególnych diecezjach polskich. Pewna decentralizacja działalności Związku ckwuje 
się już obecnie wobec jego potężnego wzrostu rzeczą konieczną. To też członkowie 
Rady N. powinni przejąć na swoje barki przynajmniej tę część pracy, która polega na 
propagandzie idej sodalicyjnych w diecezji, na udzielaniu informacyj i czuwaniu nad 
sprawnością organizacyjną sodalicyj diecezjalnych. 

W krótkiej dyskusji zwracali niektórzy XX. Moderatorzy uwagę na ostrożność, 
z jaką należy mówić o decentralizacji w Związku, który swój postęp i stały rozwój 
zawdzięcza właśnie ścisłemu zogniskowaniu całej pracy w jednych rękach. Prezes uspo- 
kaja te obawy. 

Z kolei omówiono sprawę tworzenia Kół diecezjalnych Związku. Przewodniczący 
przedstawił dzieje powstania i działalności tych Kół w 2 archidieeezjach, dawniejszego 
we lwowskiej, zupełnie nowego w warszawskiej, przyczem podkreślił, iż na razie obej- 
mują one tylko sodalicje miejscowe (Lwów, Warszawa) i dlatego mają widoki rozwoju; 
objęcie przez nie także sodalicyj prowincjonalnych napotykać będzie zawsze na bardzo 
poważne trudności. Niemniej powinniśmy dążyć do ich zakładania i prowadzenia pracy 
w tych rozmiarach jakie są możliwe. 
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Dalej przewodniczący przedstawił pewne ustępy Ustawy Związku, wymagające 
poprawek ze względu na świeżo zawarty ze Stolicą Apostolską konkordat. Propozycję 
przygotowania nowego podciału terytorjalnego Związku według pięciu prowincyj kościel- 
nych uchwalono jednogłośnie i polecono Wydziałowi Wykonawczemu przygotowanie 
projektu. Podobnie w sprawie nominacvj moderatorów diec. przez ordynarjaty. 

W wyborach uzupełniających do Rady Naczelnej weszl następający XX. Moder.: 

diec. łomżyńska: X. Józef Perkowski (Łomża I.) 

„ płocka: X. Aleksander Pęski (Ciechanów) 

,„„,  łucko-żyt.: X. Edmund Studziński (Dubno) 

„  pińska: X. Władysław Stefanowicz (Nowogródek) 
śląska: X. Osiewacz (Pszczyna) 

Okazało się niemożliwem na razie załatwienie sprawy diecezji poznańskiej, gdzie 
od czasu ustąpienia X. Mod Prumbsa Związek nie zdołał dotąd uzyskać moderatora 
diecezjalnego. Przekazano prezydjum do załatwienia drogą korespondencji. Wkońcu 
uchwalono przedłużyć mandaty obecnych członków Wydziału Wykonawczego aż do 
definitywnego załatwienie zmian Ustawy i połączonej z tem reorganizacji Związku. 

Na propozycję przewodniczącego uchwalono jednogłośnie, że na przyszłość jedno 
miejsce w powiększonym Wydziale Wykonawczym obejmie stale moderator sodalicji 
uczniów seminarjów nauczycielskich. 

X. Mod. Chomski (Wilno) ponowił zgłoszone przed rokiem na Zjeżdie lwowskim 
zaproszenie VIII. Zjazdu Związku w roku 1926 do Wilna. Przewodniczący w gorących 
słowach podziękował za zaproszenie, które wywołało także ze strony wszystkich 
obecnych długie oklaski, 

Na tem zebranie zamknięto o godz. 1230. 


ZDZISŁAW BIELIŃSKI S. M. 
KL VIIL gimn. Lwów I. 


Referat programowy 


wygłoszony 'na VII. Zjeździe Związku w Częstochowie d. 4 lipca 1925. 


Już siedm lat minęło od czasu powstania naszego Związku so- 
dalicyj uczniów szkół średnich w Polsce. 

Zorganizowaliśmy się prawie równocześnie ze zmartwychwsta- 
niem naszej drogiej Ojczyzny. 

Myśl utworzenia u nas sodalicji młodzieży szkolnej istniała da- 
wno; wszak pierwsza sodalicja, sodalicja Jana Leunis'a skupiała wła- 
śnie młodzież szkolną. 

Rządy jednak państw zaborczych nie pozwoliły na założenie or- 
ganizacji tego rodzaju. 

Bóg za orędownictwem naszej Najświętszej Patronki i Opiekun- 
„ki, Królowej Korony Polskiej odbudował naszą Ojczyznę po przeszło 
stu latach niewoli i ucisku. 

I oto już w atmosferze wolności wyrosła nasza organizacja tak 
potężnie, tak silnie... 

Nasza droga Sodalicja to siła, to żywioł, to potęga! 
Siłą i moc naszą zniewala niechętnych i uprzedzonych, — Pod 
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naszym sztandarem skupione -są jednostki najlepsze, najdzielniejsze, 
najofiarniejsze; niema tu tych pospolitych „zjadaczy chleba“. 

Sodalicja to siła, to anioł czynu! Wzniosłe hasła padły na uro- 
dzajną niwę, padly na serca polskie pełne entuzjazmu, więc nie dziw, 
że głośnem echem odezwały się w całej Polsce, że z serc gorących 
wybuchnął ogień, ogień silny, płomieniem niebosiężny.. Że jednak 
ogień ów nie okazał się przysłowiowym polskim „ogniem słomianym*, 
że trwa do dnia dzisiejszego, że potężnieje z każdą chwilą, to jest 
widomym znakiem łaski Bożej, widomym znakiem opieki Patronki 
naszej ı Pani, Bogarodzicy Marji. 

Dziękujmy naszej Pani za opiekę nad nami, dziękujmy Panu 
Przedwiecznemu za dobroć i morze łask! 

Radujmy się ogromem i potęgą naszej świętej organizacji! 

Radujmy się, lecz nie spoczywajmy, bo pracy czeka nas wiele, 
bo wokół nas jest dużo zła, dużo zepsucia. 

Polska — jak zresztą cały świat powojenny — jest zalana po- 
prostu falą brudu i grzechu. 

Gdzież leży tego stanu przyczyna? 

Przyczyną główną jest bezwarunkowo straszny dopust Boży — 
wojna znacząca swe kroki krwią i zgliszczami. Wojna — to bezpra- 
wie i gwałt. „Kto sieje tylko gruzy i krew, ten zbiera zgniliznę. Bo 
gruzy i trupy gniją“... — Nastąpiło straszliwe rozluźnienie obyczajów, 
rozprzężenie, które trwa do dnia dzisiejszego. 


Młode umysły posiadają mało krytycyzmu — pierwszą zatem 
dla nich rzeczą jest przykład, przykład dobry. Rozprzęgnięcie się wszy- 
stkiego było naturalnem wielkiej wojny następstwem, rozprzęgnięciu 
temu uległa i rodzina. 

Przestał być twierdzą każdy próg rodzinny... 


Czy niesnaski w rodzinie i tak częste niestety dziś rozwody 
dobrze mają na nas wpływać? 

A ile niebezpieczeństw nam zagraża i to nietylko nam mieszkań- 
com wielkich miast, ale nawet i to niemniej mieszkańcom cichych 
miasteczek i wiosek, 


Dawniej poważnym czynnikiem wychowawczym młodzieży był 
teatr — dziś w teatrach pojawiają się sztuki ostatnie, pornografi- 
czne, tendencyjnie przez żydowskich autorów pisane dla zagłady mo- 
ralności i etyki chrześcijańskiej. Cała prawie dzisiejsza literatura jest 
pornograficzną, w ogromnych: ilościach pojawiają się tygodniki por- 
nograficzne — przedstawienia kinowe tendencyjnie rozkładające, unie- 
moralniające. 


Po wojnie uprzykrzył się ludziom żyjącym w depresji umysło- 
wej i moralnej ten nihilizm etyczny i szukać zaczęli drogi, Boga....... 
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J znaleźli się ludzie — potwory, którzy wyzyskali ten odruch 
i zaczęli stawiać ludzkości bożki fałszywe. 


Część społeczeństwa, głównie t. zw. „inteligencja“ ulega bakcy- 


lom teozofji, część rekrutująca się z warstw „niższych“ — protestan- 
tyzmowi. 

Pótworzyły się nowe „kościoły“, zyskujące swych „zwolenni- 
ków“ pieniądzem — amerykańskiemi dolarami. 


I niestety znalazło się wielu takich, którzy słysząc szelest tych 
drogocennych papierków, podobnie jak niegdys Judasz dźwięk mo- 
nety, zćradzili, rzucili prawdziwego Chrystusa i poszli za fałszywymi 
prorokami. I Kościół prawdziwy wyklął wszelkie „kościoły narodowe“ 
Kowalskiego, Hodura i innych, których niestety jest wielu. 

Istnieją różne napozór niewinne i z wierzeniami niemające nic 
wspólnego stowarzyszenia humanitarne różne „Imki* i „Iwki* (YMCA 
i YWCA), a przecież są to stowarzyszenia metodystyczne założone je- 
dynie dla powolnego zyskiwania zwolenników nauki metodystów. 


sk 
* 


Nie zmartwychwstała Ojczyzna nasza potężnem zmartwychwsta- 
niem Jezusa, lecz raczej zimartwychwstaniem Łazarza. Miejmy jednak 
nadzieję, że zło nie zatriumfuje, gdyż naszą patronką jest Przemożna, 
Najświętsza Marja. 

Ona to sprawi, że stąd z Jasnej Góry, jak niegdyś rozpoczęła 
się walka z wrogiem zalewającym potopem nasze niwy ojczyste, tak 
teraz rozpocznie się walka z wrogiem stokroć gorszym i niebezpie- 
czniejszym, bo z wrogiem czyhającym na nasze dusze — ze złem 
moralnem i że ta walka powiedzie nas do zwycięstwa. 

Powiedzmy też sobie i wszystkim otwarcie, dumnie, a z mocą 
i wiarą, że jeszcze zło nie zatriumfowało, póki my żyjemy, my słudzy, 
towarzysze i rycerze Marji, którzy sobie za główny cel życia naszego 
postawili: Walczyć ze złem ku chwale i radości naszej Patronki 
i Pani. 

„Niech was darmo nie przestrasza 
Że dziś podłość górą wszędzie. 

Z wiary waszej — wola wasza, 

Z woli waszej — czyn wasz będzie“! 


My, sodalisi dobrze zdajemy sobie sprawę z tego, iż główną 
cechą naszą musi być teraz czujność. 

Nie damy się zakazić wyuzdaniem, czy ateizmem. 

Naród polski zdawiendawna należy do Kościoła katolickiego — 
bo.. losy jego są ściśle związane z losami Tegoż. 

Polska uważana jest za kraj najbardziej katolicki. 

Prawda, że w Ojczyźnie naszej procentowo więcej jest wierzą- 
cych niż gdzieindziej, jednak wiara jest ta.» śmiało rzec można — 
u większości powierzchowna, płytka... Brak nam głębokich przekonań 
religijnych, a przyczyną tego jest obok powierzchowności wrodzonej 
Polakom — nieznajomość i ignorancja religijna. 
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Pierwszym zatem celem naszej organizacji niech będzie pogłę- 
bienie wiadomości z zakresu naszej religji, a temsamem umocnienie 
we wierze. 

Nasze referaty powinny uwzględniać dogmatykę, etykę i apolo- 
getykę. Prócz tego wiełki nacisk musimy położyć na lekturę Pisma 
św. Poznawszy dokładnie zasady nauki chrześcijańskiej, starajmy się 
konssekwentnie do nich zastosować. Wyrobieni odpowiednio możemy 
wypowiedzieć walkę wszelkiej gnuśności, bierności i oportunizmowi — 
bo być sodalisem, to znaczy być człowiekiem charakteru, lecz być 
również apostołem — apostołem miłości, apostołem etyki chrześci- 
jańskiej. 

Sodalis — to człowiek czynu! Sodalis — to płomień Boży! So-. 
dalis nie zna trwogi! Sodalis przełamuje wszelkie trudności, wszel- 


ikie przeszkody na drodze do zwycięstwa, na drodze do swego ideału ! 


Ojczyzna wzywa swe syny, wzywa do pracy, do pracy żmu- 


-dnej, uciążliwej, lecz owocnej, do pracy, która ma być walką, walką 


o nasz byt, walką z nieprzyjacielem upartym — z gnuśnością. 
Jesteśmy gotowi do boju! Rozsiani po najodleglejszych rubieżach 
naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej stanowimy karny huf rycerstwa 


Marji — huf, który, gdy zajdzie tego potrzeba, rzuci się na odgłos 


złotego rogu w wir walki ze złem, huf, który jest gotów śmierć po- 


„nieść w obronie czci Najśw. Panny Marji. 


Wznówmy więc śluby nasze w ogólnie przyjętej formie rezo- 


dlucji, o której przyjęcie w następującem brzmieniu proszę: 


REZOLUCJA: 


Siódmy Zjazd Związku sodalicyj marjańskich 
uczniów szkół średnich w Polsce, a pierwszy Zjazd 
ogólny zebrany w Częstochowie dnia 4. lipca 1925 r. 

1. Stwierdza żywiołowy rozrost Sodalicji Mar- 
jańskich wśród uczniów szkół średnich w Polsce 
i wyrąża żywą radość, a zarazem silną ufność, że 
potężna (Organizacja Marjańska da narodowi cały 
zastęp uświadomionych i wysoko etycznie wyrobio- 
nych obywateli. 

2. Zjazd wzywa Sodalisów do czujności wobec 
prądów antykatolickich, a zwłaszcza teozoficznych 
i wobec fali wyuzdania i zepsucia moralnego w na- 
szem społeczeństwie poleca, jako ochronę przeciw 
tym złym wpływom pogłębianie wykształcenia reli- 
gijnego przez odpowiednią lekturę i usilną pracę nad 
wyrobieniem w sobie chrześcijańskiego charakteru. 

3. Zjazd wyraża gotowość do dalszej wiernej 
służby pod znakiem Marji i do wszelkich nawet naj- 
cięższych ofiar na ołtarzu Boga i Ojczyzny. 
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Nowe książki. 


[3 Ks. Nikodem Cieszyński: Roczniki Katolickie (z ilustracjami) za rok 1924, nakł. 
autora, Poznań 1925, str. XI.|-530. Z radością widzimy, jak podjęta przez Czcig. Au- 
tora praca nie tylko nie upada wśród wyjątkowo ciężkich warunków wydawniczych. 
ale rośnie bogactwem treści i szatą zewnętrzną, tego roku uposażoną już w iiczne 
ilustracje. Zastosowanie ściśle aliabatycznego porządku*w artykułach daje przejrzy- 
stość książce omawiającej obok kongresów i misyj stosunki kościelne w 14 państwach. 
Najobszerniej oczywiście wypadły sprawy polskie, najcieplejszy ton wyczuć się daje 
w opisie holenderskich. Zasługują też na to katolicy Niderlandów w zupełności. Po- 
zatem przebija na wielu miejscach tych „Roczników* specjalne zainteresowanie Au- | 
tora dla problemu wschodniego, któremu w sprawach polskich poświęca. dwa obszer- 


ky ne rozdziały. Wyrażając niestrudzonemu pracownikowi i zbieraczowi najgłębsze uzna- 
É nie, nie możemy powstrzymać się od serdecznego na przyszłość życzenia, aby Jego 
ý- ucząca o katolicyzmie książka przyniosła jak najobfitsze owoce, dotarła do jaknajli- 
i= czniejszych, zwłaszcza świeckich czytelników i doczekała się wielu, wielu następnych. 
i Roczniki powinna mieć każda sodalicja w swej bibljotece. 

i Matka Marja Loyola: Powitanie Pana Jezusa w Komunji świętej, Warszawa 
jA 1924. Kronika Rodzinna, str. 332. Od kilku lat dawał się bardzo odczuć brak drugie- 
hę go wydania tej „złotej“ książeczki eucharystycznej. Przygotowanie do Komunji Św. 


i dziękczynienie ujęte w 37 ustępów, odźwierciedlających wszystkie stany duszy 
i wszystkie uczucia serca ludzklego — oto bogata treść tej książki. Przy wzrastają- 
| cym ruchu i życiu eucharystycznem w naszych sodalicjach ułatwi ona niejednej mło- 
dej duszy częstą Komunję św. i dostarczy bogatego zbioru myśli i postanowień. Go- 
rąco polecamy. 


. Ks. Jacek Woroniecki: Około kultu mowy ojczystej, Lwów- Warszawa, Ksią- 
j żnica-Atlas 1925, str. 112. Jest to właściwie zbiór artykułów i referatów Czcig. b. Re- j 
| ktora Uniwersytu katol. w Lublinie na temat języka ojczystego w szkole, nauce i ży- 
i ciu kulturalnem narodu. Autor, wybitny teolog i filozof, moralista i pedagog, którego 
większe dzieło „Katolicka etyka wychowawcza“. oceniliśmy niedawno (nr 7, kwiecień 
1925) w naszym organie, porusza dziś zagadnienie niezmiernie głębokie, najsłuszniej 
w świecie wykazując, jak daleko nauka języka ojczystego sięga w dziedzinę całej 
kultury, całej umysłowości człowieka, jak bardzo jest ona sama w sobie filozoficzną. 


i Śmiało też wytyka błędy panujące u nas w poglądach na tę dziedzinę. Książka war- 
4 ta przeczytania nie tylko przez fachowców-polonistów, ale przez całą wykształconą 
e publiczność i starszą młodzież naszą. Styl Autora poważny, pełen namaszczenia, przy- 
j tem jasny, popularny. Tu przecież ośmielimy się zrobić małą, skromną uwagę. Zło- 
$ śliwe przeoczenie chciało, że książka o języku zaczyna się pierwszem słowem od tak 
SA niepolskiego zwrotu: „Rozchodzi się“ (niemieckie es handelt sich! p. A. Kryński: 


NA kamy w niej niepotrzebne i częste terminy obce (n. p. „„kalibrować* zam. wyborne- 
SA nego polskiego „różniczkować“, albo: „akaparować“ (?), że wkońcu, co już nie jest 
winą Autora, drukarnia „Książnicy“ zawsze tak wzorowa, pozwoliła sobie tu chyba 
zupełnie wyjątkowo na szereg przykrych w takiej książce błędów drukarskich. 


K 
H 
i 
A Jan Kucharzewski: Od białego caratu do czerwonego. Tom II, Warszawa 
k 1925. Kasa Mianowskiego, str. 457. Dzieło bardzo poważne, naukowe. Historycznie: 
| obejmuje właściwie tylko czasy Aleksandra Il-go, omawia zaś przedewszystkiem kwe- 
h stję agrarną w Rosji carskiej, jako jedno z najpotężniejszych Źródeł rewolucji i bol- 
R szewizmu, daje potem świetne sylwety rewolucjonistów rosyjskich (Bakunin), wkońcu 
nadzwyczaj trafnie i psychlogicznie zestawia ze sobą dwa Światy: Rosję i Europę za- 
chodnią, a właściwie Polskę. Ta część dla nas Polaków jest niezmiernie ciekawa i u-. 
czy bardzo wiele. Książka zatem, jak widać, przeznaczona dla ludzi gruntownie wy- 
kształconych i dojrzałych. Młodzież na uniwersytecie, nie mówiąc o starsze? inteli- 
gencji, powinna to wielkie naprawdę dzieło Kucharzewskiego sumiennie przestudjo- 
wać i przemyśleć. Będzie to z korzyścią dla niej i dla Polski, Pozatem zaznaczyć wy- 
pada,iż język autora jest piękny, jasny, doskonale zastosowany do przedmiotu, jaki 
omawia. Dwa tylko stylistyczne błędy powtarzają się częściej (niestety i u wielkiej 
liczby innych naszych wybitnych pisarzy) owo nieszczęsne, tak niepolskie „zaś“ na 
pierwszem miejscu i spójnik „a“ — używany w znaczeniu „ale, lecz“, tak niezgo- 


| 
i „Jak nie należy mówić i pisać po polsku“, Warszawa 1921, str. 98.),że dalej spoty- 
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dnem z duchem języka polsklego. Uwagi językowe w ocenie dzieł uważamy za nie- 
zbędne, zwłaszcza w piśmie dla młodzieży, która powinna zdobyć się na wszelki wy- 
siłek, aby w słowie i piśmie opanować mowę ojczystą jak najzupełniej i jak najdo- 
skonalej. Niestety, jakże jej jeszcze dziś do tego daleko! 


Józef Piłsudski: Moje piewsze boje. Wspomnienia spisane w twierdzy magde- 
burskiej, Warszawa 1925, Inst. wydawn. Bibl. Polska, str. VI.-|-182, C. 6:50 zł. Zam- 
knięty od lata 1917 do listopada 1918 w więzieniu pruskiem, chwyta autor pióro do 
ręki, aby wśród straszliwej pustki i monotonji życia więziennego, znaleźć jakąś pra- 
cę, jakiś przedmiot myśll i zająć. Pragnie w niej zdać sobie samemu sprawę (rzecz 
nie była pierwotnie przeznaczona do druku), na czem polega istota dowodzenia woj- 
skiem na wojnie (str. II.) Z pierwszych bojów I. brygady legionów kreśli dzieje swe- 
go dowództwa na 3 odcinkach ówczesnego frontu austrjacko - rosyjskiego : Nowy Kor- 
czyn-Opatowiec (nad Wisłą i Dunajcem), Ulina Mała (z. miechowska) i Limanowa- 
Marcinkowice (w Karpatach nad Dunajcem). Opis walk barwny pociąga swoją bezpo- 
średniością i plastyką. Autor zupełnie szczerze podaje analizę swej psychiki, jako do- 
wódcy, przyznaje się otwarcie do błędów strategicznych, nie tai się z swem uko- 
chaniem żołnierzy, ale też nie może się powstrzymać od gorzkich przycinków natu- 
ry politycznej. O strategicznej wartości tych szkiców mogą rozstrzygać tylko facho- 
wcy. Trzy dołączone mapki doskonale orjentują nas w terenie i sytuacji. W drugiem 
wydaniu należałoby tylko uzgodnić brzmienie nazw miejscowości w tekście i na ma- 
pie (n. p. Czarków-Czarkowa, Tetrzewina-Trzetrzewina, Pisarzowa-Pisarzewa). 


T. Sopoćko i O. Grzymałowski: Na tropach ludzi i zwierząt podr. dla harce- 
rzy, Poznań, św. Wojciecha, bez daty, str. 177. Któż z nas w życiu nie. spotkał chło- 
pca-niedołęgi, ciury safanduły, czy jak go tam nazwiemy ? Przy wszystkich składnikach 
jego „choroby* jeden wybijał się zawsze na pm plan: brak. spostrzegawczości! 
Prawda ? Dla niego świat, ludzie, przyroda — księgą zamkniętą. Książeczka harcerska, 
którą w tej chw ili oceniamy, tę wielką ma wartość, że uczy spostrzegać, że każe my- 
śleć, wnioskować, kombinować. I to nie z suchego podręcznika lecz z przebogatej 
księgi przyrody. Przytem daje mnóstwo ilustracyj, _winjetek, a opowiadać umie wybor- 
nie. W pierwszych -rozdziałach trochę znać nieładu, jakby dwie ręce autorskie niedość 
zgrane, potem się to wyrównywa. Przy znakach jednak (str. 146.) pewna niejasność. 
Co znaczy oznaka Boga-słońca? Przecież to już nie znaki „indyjskie“? Jeszcze mniej 
możemy się zgodzić na wyjaśnienie „płomienia — symbolu umysłu skautowego* (141). 
Jakże to „dobro i zło mogą się równocześnie spalać dla postępu“? Dlaczego w „umy- 
śle skautowym *(!) dużym i największym płomieniem ma być siła uczucia? Dlaczego 
on tylko ma wznosić się ku Bogu? Czyż religja to rzecz uczucia tylko? Cała ta sym- 
bolika ogromnie płytka, nieprzemyślana, nielogiczna, stąd bardzo niebezpieczna, zwła- 
szcza, gdy dla młodych przeznaczona. Żadną miarą nie chcielibyś śmy, aby tak pojęty 
płomień, miał być „symbolem umysłu* harcerza polskiego. W znakach nie godzimy 
się na zalecanie robienia zasieków na drzewach. Niech sobie tak, siekając na' ćwicze- 

niach, znaczy kilka zastępów, a biedne drzewa w całej okolicy ze szczętem poschną 
i poginą. Oto, co trzeba zmienić w najbliższem wydaniu, a książeczkę będzie można 
polecić bez zastrzeżeń — i nie tylko harcerzom. 

Ponadto nadesłano do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których 
wyborze do oceny zastrzegamy sobie swobodę: 

Wydawnictwa XX. Jęzuitów, Kraków, Kopernika, 26. 

O. R. Marja de la Broise T. J.: Najśw. Panna, przekł. z 12. wyd. franc. 
Kraków 1925 str. 308 (Bibl. życia wewn. t. XI.) 

Adolf Regnier: Sw. Marcin, tłum. z franc. Kraków 1925., str. 177. 

Gabrjel Ledos: S w. Piotr Klawer tłum. z franc. Ks. J. P. T. J., Kraków, 
1925 str. 160. 

Ks. Teof. Bzowski: Gniazdo rodzinne, Kraków 1925. str. 53. 

X. Mateusz Jeż: Wspieraj misje, kazanie misyjne, str. 15. 

Kalendarz Serca Jezusowego na rok Pański 1925., str. 287, cena 1 zł. 


Książnica-Atlas Lwów-Warszawa, 


Dr. Stefan Sterling-Okuniewski: Podręcznik chorób zakaźnych, 
zeszyt lI., część Il. Lwów-Warszawa 1924, str. 168, zeszyt III. str. 258. 


Dr. Karol Brudzewski: Podręcznik perymetrji klinicznej, Lwówa. 


Warszawa 1925., str. 155. 
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Dr. Witold Gądzikiewicz: Metodyka badań higjenicznych, podr. do 
ćwiczeń i zajęć prakt. dla studentów ilekarzy, Lw.-Warsz. 1925., str. V —- 310. 
tenże: Higjena książki, str. 29. 
Dr. Henryk Hilarowicz: Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach 
z 30 ryc. Lw.-Warsz. 1925., str. 108. 
Dr. Stanisław Progulski: Higjena niemowląt z 15 rys. str. 75. 
Dr. Franciszek Tomanek: Handel towarowy i pieniężny oraz jego orga- 
nizacja Lw.-Warsz. 1925., str. VII — 326. 
Foene-Wroński: Tablica psychologji str. 41. 
J. Joteyko Metoda testów umysłowych i jej wartość naukowa, 
z 33 rys. str. 272. 
J. Szarota: Les provinces françaises, cinquieme livre de francais, 
str. VIII + 205. 
Gotthold Ephraim Lessing: Minna von Barnhelm wyd. z obj. i słown. 
Stan. Gayczak str. 210. 
Wilhelm Hauff: Die Karawane opr. Karol Zagajewski cz. II. str. 42, 
z. III. str. 39. 
Jakob, und Wilhelm Grimm: Kinder- uud Hausmärchen, opr. Karol Zaga- 
jewski cz. II. str. 37, cz. III. str. 35. 
Dr. Mieczysław Orłowicz: Ilustrowany Przewodnik po Lwowie 
wyd. Il. ze 100 ilustr. i planem, str. VIII -+ 273. 
R. Baden Powell: Przygody szpiega str. 128. 
; Władysław Kopczewski: Kalendarz „Iskier* na rok 1925/6. rok II. str. 256. 
Księgarnia św. Wojciecha, Poznań. 
ba” dr. W. Galant: Córka boleści, dokładny życiorys Gemmy Galgani 
Str. 4. 
Dzieje duszyczyliżywot św. Teresy od Dziec. Jezus, tłom. 
z franc. wyd. VI. str. 447. 
Harcerski kodeks honorowy, zasady postępowania w spr. honor. 
wykluczających pojedynek str. 78. 
Różne wydawnictwa: 
Mgr. A. Baudrillart: Pourquoi la France aime la Pologne, Paris, 
'str. 47. 
tenże: Les Eveques francais en Pologne,Paris, str. 109. 
Mgr. Beaupin: Le rayonnement spirituel de la France, Paris, 
"str. 24. 
O. Józef Puchalik C. SS. R.: Książka jubileuszowa, nakł. „Chorą- 
giew Marji“ Kraków, OO. Redemptoryści, str. 32. 
Ks. Józef Makiowicz: Spiewniczek religijny dla młodz. szkol. Lwów 
1925, str. 64. 
Kobieta i sprawy żywo ją obchodzące, Płock, str. 15. 
Kalendarzyk dla uczącej się młodieży na rok 1925/6, 
*<Chyr. Koło Piotra Skargi, str. 96 


Nekrologja. 


S. P. X. HENRYK HADUCH T. J. zmarł nagle dn. 5 października w kollegjum 
‘OO. Jezuitów w Nowym Sączu. Zmarły był wybitqym bardzo znawcą życia sodali- 
cyjnego i autorem pierwszego „Podręcznika sodalicyj marjańskich*, obecnie przero: 
bionego przez X. Rostworowskiego. Niestrudzony pracownik, znakomity kaznodzieja 
i rekolektant dla inteligencji, autor poleconej przez nas książki: „O zasadę życia* 
w sile wieku odszedł po nagrodę za swe bardzo pracowite i bardzo owocne życie. 
Postać jego związana będzie na zawsze z powstaniem naszego Związku. Jako prowin- 
*cjał polskich Jezuitów uczestniczył on w naszym pierwszym zjeździe w Krakowie 
w r. 1919 i bardzo gorąco na zebraniu ogólnem dnia 2 i 3 lipca przemawiał. Na za- 
iproszenie jego zebrali się w mieszkaniu prowincjalskiem u św. Barbary w Krakowie 
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wszyscy obecni na Zjeździe XX. Moderatorzy. A kiedy chodziło:o stworzenie na wnio« 
sek młodzieży Związku sodalicyj i wybranie pierwszego Wydziału Naczelnego Ś. p. 
O. Haduch, który przewodniczył ob.adóm, sprzeciwił się wówczas stanowczo powoła- 
niu do prezydjum nowego Związku kogokolwiek z kapłanów swego zakonu, pragnąc, 
jak mówił, aby sami XX. Prefekci ująli to dzieło w swe ręce, jako duszpasterze szkol- 
ni, ale całem sercem przyrzekał pomoc swoją i swoich Ojców- w wielkiem, rodzą- 
cem się dziele. Najbliższe lata okazały catą roztropność jego decyzji, która składając 
olbrzymi ciężar pracy wyłącznie na barki XX. Prefektów, równocześnie zmusiła nie- 
jako młodziutki Wydział Naczelny do najwyższego wysiłku i rzucenia własnemi si- 
łami podwalin i fundamentów pod sodalicyjną akcję szkolną. Za życzliwość, której 
nam nigdy nie skąpił, za poparcie serdeczne, za umiłowanie naszej sodalicyjnej mło- 
dzieży niech mu Matka Najświętsza uprosi wieniec chwały niewiędnący na wieki R. i. p 


Ś.P. WŁADYSŁAW PAŃKOWSKI S. M. ucz. kl. VII. państw. gimn. im. kr. 
Zygmunta Aug. Białystok I. Sodalicja nasza straciła w dniu 10 paźdz. jednego z naj. 
gorliwszych swych członków w osobie ś. p. Władysłwa Pańkowskiego. Śmierć nie- 
ubłagana przerwała mu pasmo życia bardzo wcześnie, bo miał zaledwie 18 lat. Wy- 
rwała Goz naszego grona zupełnie nieoczekiwanie, ponieważ przy końcu roku szkol- 
nego nie okazywał żadnych symptomatów chorobowych, a nawet był na zjeździe 
Związku w Częstochowie, aby tam zanieść modły przed cudownym obrazem Tej, któ- 
ra była Przewodniczką jego życia. 

Śmierć ś.p. Władysława zasmuciła głęboko wszystkich zarówno kolegów jak i pro- 
fesorów, ponieważ był przez jednych i drugich powszechnie lubiany. Poza jego. 
odbył się dn. 12 paźdz. przy udziale całej szkoły. Sodalicja nasza poleca gorąco du- 
szę Jego modłom bratnich sodalicyj. 


Ś. P. WŁODZIMIERZ HARCUŁA S. M. 4czeń kl. VIL gimn. państw, w My- 
ślenicach, po długich a dolegliwych cierpieniach zasnął w Panu dnia 27 maja 1925 r. 
Sodalicja myślenicka poleca duszę jego serdecznym modlitwom współbraci sodalisów. 


Ankieta. 


Miesięcznik religijno-etyczny „Wiara i Życie“, przeznaczony dla interesującej 
się sprawami religijnemi inteligencji polskiej, wychodzący rok piąty w Krakowie, 
ogłosił na łamach swych ankietę. Ponieważ treść jej jest tego rodzaju, że każdego 
myślącego człowieka może bardzo interesować, a licznie obesłana stanowić będzie 
pierwszorzędny materjał psychologiczny, dlatego nie ograniczając się do paszych Czy- 
telników, ogłaszamy tę ankietę w pismach, chcąc nią zainteresować jaknajszersze 
kręgi społeczeństwa. > 


Treść ankiety stanowią dwa następujące pytania: 


1) Jakie zdarzenie czy przeżycie wywarło w dobrem lub złem znaczeniu 
decydujący wpływ na nasze życie religijno-moralne? 

2) Z ogółu przeżyć wyodrębniamy jeden, ogromnie ważny czynnik, lektur 
i pytamy: czyi jaki wpływ wywarła na nas, na nasze życie religijno-moralne książka ? 

W obu wypadkach chodzi nam przedewszystkiem o odpowiedzi bezwzgędnie 
szczere; ich anonimowość ochrania tajemnicę naszych przeżyć. Powtóre pragniemy od- 
powiedzi konkretnych, szczegółowych, a wreszcie odpowiedzi licznych. 

Jesteśmy ludźmi myślącymi, działają na nas przeróżne zdarzenia życia, dzia-, 
łają książki! Napiszmy w jaki sposób działają. 

Nie wymawiajmy się, że nasze przeżycia nie są ciekawe! Wszystko, co się 
w ludzkiej duszy odbywa, jest interesujące, właśnie dlatego, że ludzkie! 

Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi oznaczymy na dzień Ca” Pada. 
b..r. Nadsyłać je należy pod adresem: REDAKCJA ,„ RY I ŻYCIA", KRAKÓW 
KOPERNIKA 26. Ze styczniowym numerem naszego pisma zaczniemy druk odpowiedzi. 


„Księgi Podręcznej* przez wszystkie bez wyjątku sodalicje związkowe — prezes. 
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Co zawiera „Księga Podręczna ? 


Jeżeli „Przewodnik sodalicyj* opracowany niedawno i wydany przez X. Ro- 
stworowskiego wyczerpuje stronę ideową i ustrojową sodalicji marjańskiej, nasza 
„Księga“ wyczerpuje jej stronę administracyjną. Jest też pierwszą tego rodzaju próbą. 

W 20 rozdziałach na 232 stronach podaje wszystkie potrzebne do normalnego 
fnnkcjonowania sodalicji rubryki, nadto cały szereg praktycznych uwag, tabele i wzo- 
ry dla wszystkich sodalicyjnych urzędników. 

Spróbujmy je przejść po kolei. 

Widzimy najpierw dokładnie opracowaną rubrykę „Wykazu ogólnego“ człon- 
ków sodalicji według klas (kursów), potem według stopni i lat służby w sodalicji. 
Następu(e Tabela frekwencji wszystkich możliwych zbiórek sodalicyjnych na po- 
szczególne miesiące; obliczona jest na 150 nazwisk, tak, aby mogła objąć nie tylko 
sodalicję samą, ale i jej kółka (sekcje). Niezmiernie praktyczną okaże się „Tablica 
procentowa", która graficznie wykaże stan frekwencji sodalisów na nabożeństwach 
i zebraniach. 

Rozdział Ill. od str. 73—92 poświęcony potrzebom X. Moderatora, równie je- 
dnak dobrze korzystać może z jego rubryk i prefekt (prezes) sodalicji. Widzimy tam 
rubryki na tematy egzort sodalicyjnych, potem na przygotowanie posiedzeń Konsulty 
(na 20 posiedzeń), wreszcie na ogólne zebrania miesięczne. 

Następuje rozdział IV. dla prezesa. Znajdzie on tutaj dla siebie kilka pra- 
ktycznych wskazówek, a przedewszystkiem referat o sztuce prowadzenia zebrań i prze- 
wodniczenia obradom. Dokładny wykaz członków Konsulty i zarządów Kółek uzupeł- 
nia ten dział prefektowski. 

Zobaczmy jeszcze, co otrzymuje w rozdz. V. sekretarz. Najpierw uwagi o księ- 
gach administracyjnych sodalicji, potem najpotrzebniejsze wzory protokołów zebrań 
Konsulty, zebrań ogólnych, wzór księgi korespondencyjnej, zamówień, óraz inwenta: 
rza archiwum. 

O dalszych częściach Księgi pomówimy w następnym numerze. Dziś miło nam 
stwierdzić, iż sodalicje zamawiają ją licznie i nie brak nam już słów szczerego po- 
dziękowania i uznania za jej wydanie. Oby każda sodalicja pomyślała o nabyciu choć 
kilku egzemplarzy i urządzeniu według niej całej swej, wzorowej administracji. (Ce- 
na „Księgi“ dla naszych sodalicyj wynosi obecnie tylko 4'30, będzie jednak w gru- 
dniu prawdopodobnie podwyższona.) `< 

(c. d. n.) 


Z Wydziału Wykon. i Wydawnictwa miesięcznika. 


Bardzo ważne! 


Wyjątkowo ciężki stan ekonomiczny całego kraju daje się także bardzo we zna- 
ki naszemu Związkowi. Warunki wydawnictwa, zakupna materjałów dla składnicy 
pogorszyły się niesłychanie. Otrzymujemy już rachunki w dolarach, co gorsza z do- 
płatą 2/0 miesięcznie za zwłokę w pokryciu, a najczęściej. za zaliczką, którą trzeba 
natychmiast na poczcie zapłacić w gotówce. Tymczasem nasze sodalicje zalegają mie- 
siącami ze spłatą rachunków. Wszak za ubiegły rok szkolny 1924/5 mamy do ścią- 
gnięcia około 800 zł. Za wrzesień i październik kwoty dłużne dochodzą już groźnej 
dla nas sumy 2.000 zł. Wobec tego zarządzam: Rachunki muszą być zapłacone do 
15 dni od daty wystawienia, (z wyj. komisowych) za miesięcznik do 25 każdego 
miesiąca. Po tym terminie doliczamy 2% zwłoki miesięcznie. Sodalicje zalegające 
jeszcze za rok ubiegły wymieni się imiennie w numerze grudniowym miesięcznika, 
o ile do 20 listopada nie nadeślą swych należytości. Najgoręcej zalecam zakupno 
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Wkładki do Związku 5-cio groszowe wpływają w takim stosunku iż od 5000 
«członków powinniśmy byli za wrzesień i październik otrzymać już 500 zł, dostaliśmy 
"natomiast 115. Za co pokryć koszta sekretarjatu i korospondencji? Niektóre sodalicje 
"wogóle nie płacą wkładek, lub prenumerują wbrew ustawie tylko 1 egzemplarz mie- 
sięcznika. 


Komis „Kalendarzyka*. Chcąc wspomóc kasę Związku wysłaliśmy kilkadzie- 
siąt paczek po 50 egz. Kalendarzyka w komis sodalicjom. Niektóre z całą gotowością 
przyjęły i już odesłały pieniądze. Wszak to taki drobiazg zbyć w całem gimnazjum 
te broszurki przy pomocy kilku chłopców. Niestety były i inne. Sodalicja P. nawet 
nie podjęła z poczty. Za karę nałożono nam składowe. Tak samo sodalicje W.i inna W. 
z jeszcze wyższem składowem. Ponieśliśmy więc: podwójną stratę, bo przesyłka 
przyszła z powrotem zniszczona. Oto chwile wielkiej dla nas goryczy! Są jednak 
pociechy. Niektóre sodalicje (podane w 1-szym numerze) wysprzedały po 200 — 300 
egzemplarzy, sod. Krotoszyn I przysłała nawet 20 zł. nadwyżki. Cześć im za to popar- 
cie i dzięki. 


| NASZE SPRAWOZDANIA | 


JAROCIN (15.VI) Sodalicja nasza powstała 30 września 1924 pod wezw. N. Marji P. 
Król. Kor. Pol. i Św. Stanisława K. Zebranie Konstytucyjne wyłoniło z pośród siebie 
Konsultę i prezydjum w składzie następującym: Matuszewski VIII prefekt, Patoga VIII. 
I asystent, Gregorowicz VIII Il as. Sodalicja liczy 52 czł. w tem 18 sod. 16 kand, 
i 18 asp. Uroczyste przyjęcia odbyły się 8 gr. i 3 maja. Wciągu roku sprawozdawczego 
odbyły się: cztery wspólne Komunje, 8 zebrań ogólnych 17, posiedzeń Konsulty. Na 
zebraniach ogólnych wygłoszono 8 referatów o następujących tematach: „Ideje Soda- 
licjj Marjańskiej*, „Masonerja*, „O adwentyźmie*, „Kwestja żydowska“, „Kształcenie 
charakteru“, „Sodalis jako Polak — katolik“, „Matka Boska w życiu narodu Polskiego“, 
i „O Jasnej Górze* (szkic historyczny). Frekwencja na zebraniach wahała się między 
69 a 94%0. Kandydaci i aspiranci mają osobne zebrania. Zebrania pierwszych prowa- 
dzi I asystent, drugich II asystent. Jako bardzo pożyteczne uznaliśmy i -wprowadziliś- 
my egzaminy kandydatów. Bibljoteka znajduje się w stanie organizacji i liczy zale- 
dwie 13 książek. 


WARSZAWA I. (27. V.) Konsulta wybrana jeszcze w czerwcu 1924 r. na któ- 
rej czele stanął: Pieńkowski K. VII (pref.), Siwecki J. VIII (instr.) Sochacki A. VII 
(asyst.) przystąpiła natychmiast na początku b. roku szkolnego do pracy. Jako główny 
ceł postawiła sobie pogłębienie życia religijnego w naszej sodalicji. Wprowadzono 
miesięczną Komunję św. członków, czego nie można było dotychczas osiągnąć i za- 
łożono Sekcję Eucharystyczną liczącą 10 członków. Po Komunji św. przyjmowanej 
podczas sodalicyjnego nabożeństwa, następowało wspólne śniadanie i zebranie ogólne, 
na którem nie wygłaszano referatów, lecz omawiano jedynie sprawy bieżące, składa- 
no sprawozdanie z prac sekcyj, Ks. Moderator wygłaszał przemówienie, poczem na= 
stępowało czytanie Pisma Św, i lektura piękna. Zebrań ogólnych odbyło się 9 z na- 
stępującemi przemówieniami ks. Moderatora: „O naśladowaniu J. Chrystusa“, „O ra- 
chunku sumienia“, „Do rzeczy wielkich dochodzi się przez małe“, „O walkach we- 
wnętrznych*, „O sposobach ćwiczenia się w obecności Boga“, „Wrażenia z pielgrzym- 
ki młodzieży do Rzymu“, „O doniosłości działania Ducha św. na ludzi“. Praca refe- 
ratowa prowadzona była w 2-ch sekcjach „Starszych“ (kl. VI, VII, VIII) i „Młodszych* 
(kl. V), których zebrania, z referatami opracowanemi przez członków , odbywały się 
co 2 tygodnie. Na „Sekcji Starszych“ liczącej 19 sodalisów wysłuchano następują- 
cych referatów „Socjalizm a religja", „Masonerja* -(na 2-ch zebr.), „Bogactwo i odpo- 
wiedzialność bogatych*, „Nacjonalizm“, „Modernizm“, „Historja liturgji Mszy św.*, 
„Msza św. jako ofiara“, „Wykład Mszy św.", „Pożytki z Mszy św.*, „Ewangelja w ży- 
«iu człowieka”, „Życiorys św. Jana Kantego"; co zajęło 12 zebrań. Po referatach roz- 
wijała się dyskusja (30% czł.), o ile zaś referat był niedyskusyjny, odczytywano lek 
turę nadającą się do dyskutowania. Na „Sekcji Młodszych“ (15 członków) odczytano 
«między innemi następ. referaty: „Miłość bliźniego i uczynki miłosierne*, „Mój pogląd 
ma istnienie sodalicji*, „Męczennicy krzewicielami Chrystjanizmu*, „Umiłowanie N, 
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P. Marji“, „Wartość widowisk teatralnych i kinematograficznych*, „Przymus w rze- 
czach wiary“, „Rozwój Chrześcijaństwa w lszych wiekach", „Sztuka chrześcijańska“, 
(ilustrowany przezroczami). Zebrań odbyło się 15, niektóre z nich były poświęcone 
objaśnieniom „Ustaw* i referatom instruktora. Sekcja Eucharystyczna odbywała swe 
zebrania (8) po miesięcznej adoracji Najśw. Sakramentu.. Na treść ich składało się 
przemówienie Ks. Moderatora (n. p. „O doniosłości częstej Komunji św.*, O przy- 
gotowaniu do Komunji św.*, „O dziękczynieniu po Komunji" i t. p.) przemówienie 
lub referat kierownika i odpow. lektura. Sekcja Miłosierdzia zajęła się pewnym nie- 
zamożnym uczniem z niższych klas, na którego urządzono zbiórkę odzieży i bielizny 
(z dobrym rezultatem) oraz dla którego zorganizowano bezpłatne korepetycje. Prócz 
tego Sekcja roztoczyła opiekę moralną nad innym kolegą z ll-ej klasy celem osiąg- 
nięcia poprawy w jego zachowaniu się w szkole i w postępach. Sodalicja nasza po- 
siada bibljotekę złożoną z 230 książek, z których korzysta prawie 50 %o członków. 
Próby założenia Sekcji Akademickiej, do ktorej należeliby sodalisi-akademicy z naszej 
szkoły, nie powiodły się. Dla większego zbliżenia się członków urządzono 2 zebra- 
nia towaizyskie zupełnie udatne. W pracy zewnętrznej dążyła nasza Sodalicja do 
stworzenia „Koła Archidjecezjalnego Sod. Marj. ucz, Szkół Sredn. w Warszawie”, co 
osiągnięto. Do „Koła* należą wszystkie (6) Sodalicje warszawskie, Bielany oraz Ło- 
wicz. Śodalicje warszawskie i bielańska odbywają stale zebrania perjodyczne konsult 
celem ujednostajnienia pracy sodalicyjnej. 


ll. Wykaz darów i wkładek 


(za okres od 23 września do 20 paźdz. 1925.) 


Na fundusz wydawniczy i organizację: Sod. Krotoszyn I. 20 zł. 

Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka miesięcznie podano w gro= 
szach): Białystok I. 480, II. 750, Bielany 440, Ćhojnice 1000, Grodno 300, Inowrocław 
230, Kalisz II. 520, Kraków VIIL. 410, Krotoszyn I. 1000, Ostrowiec 460, Poznań I, 400, 
Poznań ll. 425, V. 160, Siedlce II. 700, Śrem 200, Wejherowo 470. Razem tylko 15 
sodalicyj. 
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- Czy zakupiliście już dla Waszej 


Sodalicji „Księgę Podręczną  ? ? 
dE HH HH HH HEHEHE EH 


Redaktor odpowiedzialny: Ks. Józef Winkowski, 
Nakładem Związku S. M. uczniów szkół średn. w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 
Czcionkami drukarni „POLONIA“ Jana Trybuły w Zakopanem. 


KKKKKKKKKAKKKKKKKKKKKKKA 
Nie można prowadzić SODALICJI 
bez 


KSIĘGI PODRĘCZNEJ 
dla XX. Moderatorów i Konsult 
opracowanej przez X. J. Winkowskiego 


20 rozdziałów, 232 stron, wszystkie rubryki i wzory ad- 
ministracyjne. Do nabycia w Składnicy. Cena dla naszych 


sodalicyj 4'30, dla innych 5 zł, w księgarn. około 7 zł. 


Każda sodalicja powinna nabyć najmniej 3 egzemplarze. 


RRKNRKKNKKKRKRKRKKNKKNKKK 


PO KS. DR. K. THULLIE 
ŻYCIE CHRZEŚC!JANINA W OBRZĘDACH KOŚCIOŁA 
MODLITEWNIK DLA MŁODZIEŻY 


Cena: w kartonie 7.20, w płótnie brzegi czerw. 8.50, brzegi złocone 9.20, 
skóra zł, 15.—. 


A R N i najobszerniejszy Modlitewnik dla młodzieży, obejmująey na niemal 600 stro- 
tki 


nach wszelkie modhtwy dła wieku młodzieńczego w związku ze wszystkiemi obrzędami litur- 
sA gicznemi Kościała katolickiego f 
Książka ta, opracowana wspólnie z Komisją Ministerstwa W, R. i O. P. jest pomyślana rów- 


gocześnie jako podręcznik do nauki hturgiki w klasie IV-tej gimnazjalnej 


Zamówienia zbiorowe, opiewające przynajmniej na 10 egzemplarzy, a skierowane bezpośre- 
dnio przez Księży Katechetów dn KsiążnicysAtlausu, Lwów, Czarnieckiego 12, względnie War- 
szawa, Nowy Świat 59, firma ta udzielać będzie 33 i 1/40/ rabatu., 


(APES P EEEE NNE BA A E EAE E ESAE AE E POTEM” SZ OEB 
Redaktor odpowiedzialny Ks. Józef Winkowski 
Nakładem Związku S. M. uczniów szkół średnich w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia“ Jana Trybuły w Zakopanem, Nowotarska 3. 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 
przy Administracji miesięcznika «Pod znakiem Marji» 


poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół Średnich, tom III. Obejmuje 
egzorty na niedziele i święta, począwszy od Siedmdziesiątnicy do nie- 
dzieli IV. po Z. Świętach, pozatem egzorty rekolekcyjne. St , 318, Cena 
5 zł 50 gr i koszta przesyłki. Tom Ii Il zupełnie wyczerpany. 

Ks. Marjan Wiśniewski: © zrzeszeniach młodzieży, odbitka z «Miesięcznika 
Katechetycznego». Str. 14. Cena 25 gr, + 

Ks Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjanska. Str. 19. Cena 15 gr. 

Nasza korespondencja. — Organ Moderatorów, nry 1—5, Cena nru 15 gr. 


Dla XX. Moderatorów i Sodalisów:  - 


Ks. Jan Rostworowski: T. Ji: Przewodnik pwp Marjańskich. Wyczerpujący 
podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr, oprawny 
w płótno 4 zł. 

Ks. Joze Winkowski: Księga podręczna dla XX.: Moderatorów i Konsult so- 

alicyj marj. Nowość. Cena dla naszych sodalicyj związkowych 4'25 zł, 
dla innych 5— zł (p. str. 3 okładki), 

Seweryn Sarjusz Zaleski; Sodalicja Mar. w Polsce idącej. Doskonale ujęta 
idea sodalicyjna. Cena 40 gr. 

WĄ. L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź na 
powyższe pytanie, Cena 30 gr. 

Ks. Doyłe:*Czy będę księdzem. Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

VI. Sprawozdanie Związku za rok szk. 1924/5 zestawione na zjazd częstochowski. 
Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach Kon- 
sulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie sprawę 
z ponpa pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 

na 60 gr. 


Dla Sodalicyj związkowych : 


Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin wyborów 
i ceremonjał prz jęcia. Cena 20 gr. 

Ustawa Związku niezbędna dla każdego członka Konsulty, interesująca każdego 
sodalisa. Cena 15 gr. 

Medale sodalicyjne z M. B. aś: angry i św. St. Kostką. Cena zniżona 30 gr. 

Dyplomy z kolorowanym obrazkiem M. B, Częstochowskiej. Cena 25 groszy; 
z jednobarwnym (błękitnym) 20 gr. >- 

Odznaki srebrzone, nowy nakład, tylko dla rzeczywistych sodali- 
sów (monogram S. M.). Cena 1 zł 30 gr. Na prywatne zamówienia 
nie wysyłamy. . $ 

Hymn Zwi Tekst i nuty na fortepjan, Cena zniżona 25 gr. 

poleca sodalisów maturzystów do sodalicji akademickiej. Cena t0 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki, Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


- POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! ———— 


